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z$ każdorazowe nmieszczenie. i

Do I. 8822.
C. k. sąd krajowy w sprawach „karnych we 

Lwowie zważj wozy, że icd ak .ja  czaoupisma „Ga 
zeta narodow a' w numerze S5tym z d. 24. umiCu 
1863 zamieściła artyknłj: „Lwów d. 23go m arca' 
„Sprawa polska za granicą i „Wierutne kłam 
stwo” z treści swojej poszlakowane o, zbrodnię 
zaburzenia spokojności publicznej, w myśl §. 66 ̂  
kod. kar., i rozp. w. minister jum sprawiedliwości, 
z dnia 19. października 1860; jakoież artykuł w 
w kronice „z Buniowiec‘‘ posmakowany .wykro 
czenia przeciw §. 300 koęl. kar., postanowi! śledź 
two karne wytoczyć.
Ou c. k. mjdu krajowego ^  spiawach ksiujfji., 

Lwów dnia 26. marca 1868.
Dobrowolski.

Gazeta Narodowa wychodzić będzie co­
dziennie wyjąwszy poniedziałki

'Prenum erata zostaje ta sama co da­
wniej. t j .  z przesyłką pocztową 4 zł. 
5 0  kr. kw artalnie — bez przesyłki; w miej­
scu 3  zł. 6 0  k r, 1 ""

Oi pienum ejauei pocztowi, którzy zło­
żyli całkowitą prenumeratę za pierwszy 
kwarta! aż do ostatniego marca _ w kwocie 
4  e| 5 0  kr. w. a., raczą obecnie, przesyła­
jąc przedpłatę na drugi kw artał, złożyć 
jedynie 3 z L . iy ._ a . ,  czem wyuagrodzi się 
im nieotrzymy wanie Gazety Narodowej od 
§ lutego do 9. jąarcą

Ci zas prenumerauci pocztowi, którzy 
zrozyli jedynie *  zł. 5 0  na trzy razy w ty­
godniu wydawaną g aze tę , raczą dupłacić 
teraz 5 0  kr. należących się od nich do 
końca marca, co wraz z prenumeratą na 
kw artał drugi od J kwietnia do _koń<-,a 
czerwca uczyni 5  zł.

R azem  z Gazetą Narodową muzna pre­
numerować i Dziennik literacki, którego re­
daktorem głównym równie ja k  i Gazety jest 
Jan  Dobrzańsły* Dziennik literacki wycho­
dzi dwa razy na tydzień i jest uzupełnie­
niem Gazety pod względem polityczno-hi- 
storycznym i literackim ,

Dziennik literacki od 1. stycznia do koń­
ca czerwca w miejscu . . 4 złr. SfcO kr.
z przesełką pocztową . . .  5  złr. 3 0  kr.
od 1. kwietnia w miejscu jło  
końca czerwca . . . . . .  ’& złr 10 kr.
z przesełką pocztową , » . 3  złr. 4 0  kr.

Dwie dyktatury.
sine trą ei studio.

Sprawa dłrócii dyktatui należy juz do bi- 
storji. Jedna nłe doszła do skutku, druga upadła 
po dziesięeiódniowem trwaniu.

Z tego te t stanowiska liłsM-jf sądzić ją  bę-
dziecnj .

W początkach marca piervysj[e dzienniki nie 
mieckie przyniosły wiadomość o nomipowaniu je ­
nerała Mierosławskiego dyktatorem i naczelnym 
wodzem powstania.

W kilkanaście dni później przyniosły drugą 
wiadomość, że jenerał Mierosławski zrzńkł się 
dyktatury, a został jedynie prezesem rządu tym ­
czasowego. Jako przyczynę podawały, iż komi­
tet centralny warował sobie zachowanie rządu 
cywilnego, co z dyktaturą pogodzić się nie dało.

J e n e r a ł  M i e r o s ł a w s k i  w e m i g r a c j i  będąc, pod
nosk od krlkanastu lat kwestje socjalne. Teru 
zraził do siebie wszystkich, będących innych ód 
niego zasad społecznych. Jeżeli to jest prawdą, 
iż komitet centralny zawirował sobie zarząd cy» 
wiiay, to widocznie uczynił z obawy, aby powsta­
nia nie oslibiaó odstąpieniem lub zniechęceniem 
tych ludzi, którzy w przeciwnych co do zasad 
BPołecznycb od Mierosławskiego szeregaeh stali.)

Wszystkie nominacje ogłaszał komitet cen 
tralny w organie swoim Ruch. O dyktaturze 
jenerała Mierosławskiego nie było tam wzmianki.

Pierwsze odezwy jako dyktator wydał jene­
rał Mierosławski z Frankfurtu. Później umilkła 
jego dyktatura. Łatwo było bowiem spostrzedz,

że nie mając w opinji narodowej podstawy przy 
gotowanej, przeprowadzić się nie da. P o d o b a  
i sam Mierosławski spostrzegł iż aby powszechną 
dla siebie opinję w powstaniu a z nią podstawę 
dyktatury zdobyć, trzeba poFć raz i drugi i t r z e ' 
ci moskali i znaleść odgłos w narodzie.

Z tego to powodu pudobno i komitet cen­
tralny wstrzymał się z ogłoszeniem jawnem jego 
dyktatorem, i sam. Dominat tożsamo uczynił. 
"■ " 'K lęsk i,'jak ie  poniósł jenerał Mierosławski 
przy samem wkioczeniu swem w Kaliskie, pod 
Krzywosączem i nad Gopłeiu. wykazały niemo­
żność osiągnięcia na pobojowisku w taihtyeh o- 
kolieach stawy wojennej zdobycia sobie podsta­
wy w opiuji i „urzeczyw istnieniu, jak mówi, 
trładzy  dyktatorskiej, na prze&trzeńi, z kto- 
te j  oatfj k ra j mógłby go z ł  sn-obodnem uzna­
niem usłyszeć .11 Później, jak  się w swym pro-, 
teście wyraża, zapad! jenerał Mierosławski w: 
eiężką chorobę, która go zmusiła do szukauiaj 
ochronnego ukrycia.

Dwa miesięcy mijało od chwili powstania, a 
powstańcy nie mieli ani naczelnego wodza, ani1 
sprężystej, niekrępowanej uiczem władzy. Ró­
wnież nikt obliczyć nie mógł, kiedj ta nominó 
w ana już władza wystąpi jaw nie, bo nikt obli­
czyć nie mógł, kiedy dla urzeczywistnieniu jej 
zdobędzie jenerał Mierosławski taką przestrzeń, 
z którejby usłyszeć mógł ją  naród z swobodnem 
uznaniem. Również nikt wiedzieć nie mógł, jak  
długo potrwa ciężka ihoroba jenerała Miero : 
sławskiego.

Wypadków jednak nie możua było zastano­
wić. Rozwój powstania ~ odbywał się i podczas 
ciężkiej choroby jenerała Mierosławskiego. I do­
prowadził rozwój wypadków do tego, iż puwsiań- 
cy uczuli potrzebę dyktatury . A że jenerał Lan­
giewicz był wówczas jedynym wodzem, używa­
jącym szerokiej sławy, ponieważ na utego była 
uwaga wszystkich zwrócona, więc nie nalural 
niejszego, jak  że on został ogłoszony dyktatf 
rem w porozumieniu z komitetem centralnym

Najwięcej zaś przyczyniła się 'do ogłoszenia 
dyktatury Langiewicza ta okoliczność, iż wszyscy 
prawie na nią się zgodzili. Obojętui dotąd, na 
wiadomość o (ej dyktaturze łączyli się z powsta­
niem. Biali i czerwoni szli w tym względzie rę­
ka w rękę. Obiecywała więc ta dyktatura po­
witaniu przysporzyć sił znacznych. Oprócz tego 
za granicą czyniono zarzuty, iż pow stan ie  nie jest 
jeszcze narodowem, bo nie wszystkie stany wzięły 
w i niem udział Uznana zaś przez wszystkie 
stany dyktatura, była siluem świadectwem iż w 
Polsce wybuchło prawdziwie narodowe powstanie.

Protestabja jenerała Mierosławskiego przeciw 
dyktaturze Langiewicza datowaną jest dnia U. 
marca, więc tegoż samego w którym dyktatura 
została ogłoszoną.

Protestacja ta jest w wysokim stopniu kro 
kićm niepolitycznym, Pojmnjemy dynastów, któ­
rym ubieźono Iron, protestujących na zasadzie 
prawowitości przeciw uzurpatorom, Jałe ofiarowa­
nie'kom uś djktdtury, samem nieobjęeiem jej rze­
czy wistem ujiada samo przez się. i praw ?tąd 
żadnych wyprowadzać me można Skor i dykta­
tura była potrzebną dla powstauia, a sześć 
tygodni mająi ciasip  jenerał Mierosławski z nią 
nie występywał czy nie mógł wystąpić, kto 
inny Zaś z uznaniem narodu objąć ją  mógł — to 
j ą  i objąć był powinien- To nie była tmirpaąja, 
lecz konieczność

Jenerał Mierosławski byłby okazał wysoki 
rozhm polityczny i prawdziwe poświęcenie i pa- 
trjotyzm, gdyby był spisał tegoż samego dnia nie 
protest, lecz uznanie dokonanego taktu, gdyby 
się był oddał pod rozkazy dyktatora. Tym je 
dnyrn czynem byłby sobie zdobył sejęą wszy­
stkich i zgotował sobie przyszłość.

Protest .odsłonił agitację. Ogłoszeuie zas pa 
bliozne protestu dopiero po upadku.dyktatora, pa 
jego uwięzie11.!11 > szerzonym wieściom pi agitacji 
jeszcze przestronniejsze-otworzyło pole jłalszjcb 
domysłów'.

Zresztą dyktaturę zdobywa się nie agitacją, 
nie, protestami — lecz czynami

sprawa ■ pdska za granic*.
*■

■ PuoClSknu UiuSklW V* skic w P a .jz u  pospieszy­
ło skwapliwie zakomunikować dziennikom tam 
tejszym telegramy warszawskie o zwycięztwach 
nad Langiewiczem. ,Zwycięztwa te wszakże nie 
zmieniły w niczem polityki francuzkiej, która te 
raz owszem przychodzi do przekonania, i i  mnsi 
wstawić się za narodem nieszczęśliwym i zdepta 
nym. France powiąda: „Jas. długo walka trwała, 
dyplomacja nic. nie mogła uczynić, albowiem eho- 
dziło ó.,bonor militarny Moskwy. Dziś kiedy Po­
lak zwyciężony leży na ziemi, nie będzie tru­
dno honorowi Moskwy n odegrać rolę wspaniało­
myślnego/ i dać amuestję wraz z konstytucją li­
beralną I flunstitutionel zaś rzekł; „Uus ąądarza 
cesarzowi Aleksandrowi II. piękną rolę. Amnestja 
czyni zwycjęztwu takie zupełnęmi, a świat przy- 
klasnąłby Aleksandrowi II., gdyby powstanie 
stłumione, wspaniałomyślnością całkiem rozbroił.'

Oto głosy pół urzędowe dzienników paryzkieh! 
z powodu telegramów moskięwakifib Sićcle sru- 
ma .się ,ua to , że takie wyrazy ,mogłv wyjść, i 
pod. pióra trancuzkiego. Tenże dziennik za 
mieścił przed kilkoma dniami ; odezwę p. Ed­
gara Quinet do duchowieństwa katolickiego, 
aby kazało „bić w dzwony- na inlencję 
P o lsk i, i aby wspierało .powstanie przeciw 
Mpskwic. Biskup DupaDłoup ogłosił w Union i 
Gazette de Fm nce odpowiedź na tę odezwę dla 
tego szczególnie, iż p, Edgar Quinet okazywał 
się dotychczas zapamiętałym przeciwnikiem kato 
łicyzmu Msgnr Dupanlpup odpiera zarzut, jakoby 
duchowieństwu katolickie stawało zawgze i wszę- 
dzie^po stronie mocniejszego i mówi: „W Bry-. 
tanjU.TOelkiej ujmujemy się za Irlandją, na Wschp 
dzie zą chrześciaóstwem Libanu, a w Ameryce 
za niewolnikami, w Moskwie za Polską, we Wło­
szech za papieżem , — na całym świecie stajemy 
po stronie słabązego ubogiego, po stronie dzieci, 
opieczonych, pi} pdome niewinności, sumienia, 
sprawiedliwości, pu stronie tego wszystkiego, co 
kolwiek tu na świecit jest wzgardzone i uferzy 
żowane wraz z Chrystusem. A przechodząc dzie 
je  ostąjfliego stulecia, widzę, że papieże Kleniem, 
XIII. r ;XIV. sami jedni różnemi czasy 20 raey 
protestowali na piśmie i urgczjście przeciwko 
zdobyczy ;i podziałowi- CMsgnr zapomniał o bnli 
pap z r. 1832.) 1 czegóż chcecie ? — Czynów 1 
Odpowiadam wam Co tylko duchowieństwo czy 
nić może, duchowieństwo polskie czyni to wszy 
stko. Błogosławi, pociesza, pielęgnuje, krzepi du 
clją. .Kościoły Btoją otworem dla rannych. Aby, 
pomódz awym braciom, kapłan, nie wzdrygają
Się wystawiać na nąiwięks.zp niebezpieczeństwa. 
a Ja błogosławię iiib.za to Duchowieństwo poi 
skie jest narodowom. a nie masz tam ani jednego 
serca kapłańskiego, któreby nie biło wraz z ser 
cętn narodu.?

>Wyjęliśmy umyślnie usięp ten z oświadczę 
nia Najprzew. b is t. Dupańloup, aby. wykazać, jak  
świetną ma reputację jluchowjeństwo nasze kato­
lickie w oczach Francji.
- Do Knlońskiej G^z piszą z Paryża dnia 21 

b. m.i „Dzienniki na ło  jeszcze zamieszczają arty­
kułów o Polsce. Wjelki szturm wywołała tu wia 
domość, że wojska moskiewskie przez 15 godzin 
bawiły n* terytorjnm pruskiem ze względów tak­
tycznej wygody (niędąleko Wrześni i Pleszewa). 
Opinion Nationale wzywa rząd .  aby się bezzwło- 
cznie ją ł j a k  najsprężystszych kroków. Patrie tak 
samo. Natiun zaś, natchnione zwykła od p.  Dro- 
ują j,le Lhuys, uie o tern jeszcze nie mówi, nato- 
mias t^ddaje się nadziejom, że Moskwa teraz da 
Polsce koncesje, i że przystanie na to, aby kon­
cesje je oddać pod gwarancję reszty mocarstw, 
łjętiąterany ,dnia są kę.,N apŁ,le<żn 1 ^r - Walew­
ski, , oba za wystąpienie w debatach senackich 
za sprawą polską Dla pierwszego gotuje się ze 
strony tutejszych Polaków i ich przyjaciół tran 
cu8kięh ądres dziękczynny. W putnieszkauiu hr. 
W aląw gkiego składano wczoraj karty wizytowe

W  Paryżu ma wyjść historja dotychcząso- 
wegó powstania polskiego z wyliczeniem szcze- 
gółowem okrucieństw moskiewskich. K ardynał 
Donnet, arcybiskup z Bordeaux, wydał list pa 
sterski, przepełniony współczuciem dJa Połsk.. 
Inni prałaci mają pójść za jego przykładem.

..., Z odpowiedz: lorda Kussel na interpelację w 
parlamencie angielskim, dowiadujemy się, że rząd 
franenzki zażądał w Petersburgu wydania tych 
Polaków, którzy chociaż zaopatrzeni w paszpor­
ty francuzkie, zostali uwięzieni w Prusiecl j i 
ztamtąa wydani do Moskw". ' —  - t

Budberg, poseł mosk. w Paryżn, czym nieu­
stannie przyrzeczenia na korzyść Polski, skoro 
tylko powstańcy broń złożą. Usiłowania te mają 
widocznie na celu zwlec ile jnężności interwen­
cję mocarstw zachodnich w sprawie polskiej

Prease wiedeńska zawiera telegram z Berlina 
jy  tej materji pełen nadziei złudnych.

Ostatnia L’ Opinion natioąale w artykule 
wstępnym naczelnego redaJt(ora p. Gnćroult, roz­
wija ęały plan kampanji przeciwko Moskwie ze 
strony Francji. Dowodzi, że interwencja • zbrojna 
jest koniecznością i warunkiem życia dladynastji 
napoleońskiej. Proponuje aliant ze Szwecją, wy­
słanie eskadry na Bałtyk, któraby w przystaniach 
szwedzkich znalazła wygodną podstawę operacyj­
ną , wysadzenie korpusu 15.000 ni. wybrze­
żach Żmudzi , i dostarczenie Polakom kilkuna­
stu tysięcy dobrej brom. Artykuł ten został prze­
puszczony przez cenzurę napoleońską, która za 
artykuły o wiele słabsze wydawała już ostrzeże 
nia dziennikom.

Ziemie Polskie.
Z  Lubelskiego 26. marea.

(Y) W numerat 35. Gazety Narodowej w y­
czytałem korespondencję pod znakiem (X) jako 
pochodzącą od ezłowieka wracającego z obo­
zu pod Biłgorajem, i opisującego zdarzenia wo­
jenne w lubelskiem województwie '

Gdy w korespondencji tej wiele znajduje się 
doniesień niedokładnych przeto chcę jako 
swiadea tych zdarzeń naoczny to wszystko spro- -
stować, oo w owej korespondencji mylnem znajduję /

V r !Owoż przedewszystkiem nie zajął Czecho- ^ ^ ,
wski Krzeszowa, i nie 2abrał ztamtąd zapasów 
wojennych i prowiantów, (już wczoraj w op isie*-., 
naocznego świądką. sprostowane), lecz siojąe 19.
mar.ca...obozem w 6 Naklikn, wysłał oddział do r * .  
Krzeszowa, który zabrawszy do 1 800 r u b l i ^ i 1 ^
dowiedziawszy się, ie  moskale od Lipiny.' i 
nowa w znacznej nadciągają sile, , w ró c i  tio N ł 
k lik a ; poczem zaraz obóz zwinięto, i o { j .  w n o - ^ ^ ^  
ey ną Potok drogą ku Biłgorajowi ruszono, g d z ie* ^ ; 
nazajutrz 20. b. m. koło Rudki nad rzeczką Tan 
wą dwie pomyślno stoczono potyczki, zać 21: 
uledz inusiano przeważnym siłom nieprzyjaęjeh; 
między R u d k ą  a Solą

Sprostowawszy niedokładne podanie o obo 
zic Czecnowskiego. przystępuję du qddziału Jun- 
gowskiego. Owóż oddział ten nie ciągnął od Jó ­
zefowa, ale od Różańca przez Tarnogród główną 
drogą ku Naklikowi, gdzie się spodziewa, zastać 
jeszcze Czechowskiego. Siła tego oddziału me 
wynosiła, ja k  to szanowny korespondent (X) twier­
dzi, 300 ludzi, lecz 180 zaledwie w połowie uzbro­
jonych Tenże sam oddział nie stał dnia 20. mar­
ca obozem pod Luchowem, w tej bowiem pier­
wszej wyprawie nigdzie nie obozował aż do po­
wrotu swego napoh. różanieckie, zkąd był dniem 
przedtem wyruszył

Prawdą je s t , iż między innerui przybył toż­
samo dnia 18. m arei jeden z obywateli gali­
cyjskich do obozu pod Różańcem, aby sytic swe 
go w potrzeby obozowe należycie zaopatrzyć 
ie nazajutrz, nie zastawszy obozu na miejscu 
rnazył za mim w pogoń , aby gyna swego z in- 
uymi w dalszą wyprawić podróż, że sam dalej 
z tym oddzialeu >ada ł się do Tarnogrodu a z 
Tarnogrodu z synem samotrzeć ipuścił się z ea 
yrn pospiechem do Naklika celem uprzedzenia 

Czechowskiego o nadciągającej mu pomocy j 
Tym sposobem wyprzedziwszy oddział Jun- 

gowskiego na dwie godzin marszu , przybył ów 
obywatel d. 20. o 3ciej godzinie rano do Nakiika 
gdzie niezastawszy już oboau Czechowskiego, 1 
dowiedziawszy się że ruszył ku P o t o k o w i ,  że 
Krzeszów zajęli moskale, że k u  P o to k o w i  ot‘ Jf 
nowa i Lipiny w znaczniejszej ciągną siJt wró­
cił do Potoka, gdzie go z n o w u  indzie wia-Jgodm 
upewnili, śe o b ó z  C zechowskiego pociągnął przed



parą godzinami drogą ku Biłgorajowi. Ci sami 
ludzie potwierdzili toż samo wiadomość , zacią-.. 
goiętą już w Nakliku o zbliżających sie zna­
cznych siłach moskali, 1 -

Z tem i w iadom ościam i, Które się  pożnioj do 
słow nie sp raw d ziły , wrócjł ów  obywatel do od­
działu Ju ugow sk iego  i op ow ied ziaw szy  rzecz n a ­
go , zostaw ił decyzję naczeln ikow i i jeg o  ofice- 
cerom , którzy jed nogłośn ie zgodzili s ię  na od­
wrót do obozu rożanieekiego pocztem decyzję 
t ę  szczęśliw ie przeprow adzili. M ówię; Szczęśliw ie, 
bo pokazało się  że w  pól godziny po odjeździe 
ow ego obywatela z N aslik a , zajęli m ossa le  tenże  
i ruszyli ku Potokow i. —-

Qdyby w ięc oddział Jungow skiego nieprze 
strzeżony .ązedł dalej ku N ak lik ow i, trafił by na 
przew ażne siły  m o sk iew sk ie , a nieuzbrojony i 
nieuorganizow any , u legając przem ocy, dostałby 
był się cały w ręce nieprzyjaciela.

Przypuszczanie ludzi nieświad mych rzeczy, 
że oddział Jungowskiego mógł wspólnie z Cze­
chowskim wziąść nieprzyjaciela we dwa ognie, 
jest prostą fikcją. — na to bowiem, aby nieprzy­
jaciela w ziąść Wc dwa ognie , potrzeba, żeby te 
dwa ognie o sobie wiedziały, inaczej nieprzyja­
ciel ze znacznemi siłami każdy z tych ogniów oso­
bno zniszczy. I tą  razą takby się stać musiało, 
bo dwa te oddziały nie wiedziały o sobie.

Okazuje się w ięc, że ów obywatel nie zja- 
wił się nagle w Lachowie i nie straszył obozu, 
ale że z narażeniem siebie i syna wyratował ten 
w połowie uzbrojony oddział 180 lud/,1 raz od 
rozbięia pod Potokiem',’ powtóre pod ' Tarnogro­
dem w które to ostatnie miejsce tożsamo nad­
ciągnęli mnskale wkrótce po odwrocie rzeczonego 
oddziału do obozu rożanieekiego.

Tożsamo sprostować muszę niedokładne po 
d a n i e  jakoby Jnug./wski wysyłał 20. marca pa­
trole z obozu lucbowskiego celem wyszukania 
Czechowskiego, Patrole tę nie z Luebowa, ale z 
marszu rozesłano w celu odszukania gwaogprdy, 
któi'a w 45 ludzi i 9 f u r g o n ó w  ua mylną zbo­
czyła drogę i dopiero pod Tarnogrodem połączyła 
się z, oddziałem.

Ocalenie to oddziału Jungowskiego miał) 
jeszcze tę dobrą stronę, że we d w a  dni póżuiej 
oddział fen wzrosl do 300 ludzi, z których 
250 w broń palna a  reszta w .kosy zaopatrzoną‘ 11 r ' ftfl ' '

. została.
Oddział ten wyruszył 22. b. m. o godzinie 

4 pęwtóre z obozu różanieckiego, tą razą na noc 
do Luchowa. Dla czego zaś przy najlepszym du 
chu chciwej boju młodzieży, d°?Łe^ł?zy do .La­
chowa i nie spotkawszy się z nieprzyjacielem, 
przeszedł granicę austrjacką, pomimo że go już 
żaden galilejczyJł nie straszył — nie moja rzecz o 
tern sądzić.

Napisałem p raw d ę, którą zaświadczą wszy­
scy .ofięeręwie oddziału i cały o<fózjął.

Kraków dnia 26  marca.
□  Dziś po południu miasto całe chciało od­

prowadzić zwłoki C- k. oficera, którego mieli za­
bić moskale. Omylono się jed n ak , gdyż podobno 
żołnierza zabitego wczoraj już pochowano, oficer 
zaś miał jak  mówią podziękować miastu /a  sym- 
patję, oświadczył jednak zarazem , że się ma le­
piej. Z tego wszystkiego wypływa jednak, że mo­
skale wbrew wszelkim zaprzeczaniom ambasado­
rów , aż nadto dotykalnie przekraczają granicę. 
Dowody tego dali w Karniowie i na samej czu- 
lickiej granicy.

Drugi fakt, za który nam zaręczają, zda­
rzył się w Sierosławicąch 18 czy 19 t. m. ^Sie- 
rosławice na tutejszem lerytorjum.)

K 'edy ujrzano z tamtej strony zbliżających się 
do brzegu powstańców, natychmiast z oalą skwa- 
pliwością kazano prom przeciągnąć na drugi brzeg, 
a to chyba mimowoli w celu ułatwienia moska­
lom barbarzyńskiego możebuego _ morderstwa na 
nieszczęśliwych szukających ocalenia. Później, 
kiedy obywatele w Królestwie mieszkający chcieli 
w gwałtownym interesie przeprawić się z Krako­
wa do domu , został obstawiony żandarmami 
prom, niedozwalając nikomu iść ani tam, ani na- 
powrót. Gorliwość ta i służbistość może bardzo 
chwalebna, ale jakoś nie swiadęząca pa .korzyść 
sentymentu ludzkości, i przeeiwna zasadom przez 
rząd ogłoszonym i zachowywanym.

Z  pola walki w Krakowskiem , na teraz nic 
ważnego donieść wam nie możemy.

Kiedyś przebąkiwno tu o ogłoszonej w War­
szawie przez rząd moskiewski powszechnej amne- 
stji; wieść okazała się mylną, jakkolwiek mogła 
być pmzezoną przez interesowanych jako sonda 
jpinji. Więc tyle krwi szlachetnej, tyle poświęceń 
miałoby się skończyć na amnestji, moskiewskiej 
im nestji! podobnej; owemu pompatycznemu wyro- 
t  iw i, zwalniającemu z resztujących 4000 pałek, 
jo po pierwszym tysiącu z człowieka już trupa 
;robionoł Niechaj się cieszy i agituje w duchu 
wspaniałomyślnej amnestji Samary la margrabiego; 
lczciwego Polaka już ona nie złudzi.

A re sz to w a ń ^  trwają jjiągle, (a „boleść ,wy* 
_wożonych_w. obce miejsce zdała od pola walki, 
której końca spodziewali się doozekać pod ojozy- 
stem niebem, wielką. *■ n.

Kraków  27. marca 
(AKIj Miasto nasze ożywione jak  nigdy. Wczo­

rajsza pogoda, prawie pierwsza w tegorocznej 
wiośnie, napełniła rynek i plantacje tłumami, mię­
dzy któremi widzieliśmy mnóstwo nieznajomych 
twarzy. Ale ehoę nieznane, noszą one teraz tak 
wyraźne piętno, przemawiające nam do duszy, że 
wcale ich za obcych jpe uwążamy, ale owszem 
patrzymy w nie", * jakbyśm y je  dawno bardzo już 
znali. Pod Zamkiem zebrało się też wczoraj wiele 
osób, a to w celu odprowadzenia na cmentarz 
zwłok żołnierza austrjackicgo zmarłego z ran, o- 
irzymanych w utarczce ż moskalami. Był to wy­
raz spółczucia, obudzającego s!ę w serc-acb pol­
skich na. każdą dzikość i bezprawie moskiewskie. 
Zawiedli się jeduakże licznie zebrani Krakowia­
nie; pogrzebu nie było wcale — gdyż pomimo, 
iż miał być rzeczywiście, obawa skutków takiej 
owacji, zmusiła podobno wiadze wojskowe do 
wstrzymani i ceremonii. Jeden z wyższych ofice­
rów miał się wyrazić, że gdyby żołnierze widzieli 
takie współczucie — toby w razie danym nie 
chcieli strzelać (?) Zdaniem jednak naszem może 
ten fakt obuazać w nas, najłagodniej powiedziaw 
szy, zdziwienie nad milczeniem rządu w obec ta­
kiego kilkakrotnego pogwałcenia ter^ytorjurn przez 
moskali. Śmiesznym więc a nawet złym był wy­
bryk niepowołanych przewódzców, którzy z po- 
wpdu tego jakąś demonstrację urządzić chcieli 

Z naszych rannych umarł wczoraj jnż )6sty, 
nazwiskiem Jan Grochola, lat 23, rodem z gub. 
radomskiej,’ ranny pod Pieskową Skałą.

Z powodu wzrastającego ciągłe napływu chro­
niących się ua terrytorjum austrjackie powstań­
ców, nasuw am i się pod pióro pare ważnych kwe- 
stji, o których tu muszę wspóYhnąć' P ierw szą z 
nich .fest niegodziwa "'I nieludzka żyłki tufejszyeb 
przemysłowców, z ' lego nieszczęścia o zyskach 
tylko osobistych przemyśliwać nakazująca. Wi- 
dżiuij j<j prawie u wszystkich restauratorów, ho­
telarzy, trak()erów, a nawet rękodzielników -  
którzy przy zwykłe; naszego miasta dreżyźnie, 
ni razu nie pomyśleli ó> te m o z y b y  im hie wy­
padało, bez narażenia s:ę na straty, przy tak wiel­
kim" popycie, zniżyć ceny sprzedawanych przez 
siebie effektów, Traktjernie nasze codziennie te­
raz przepełnione bywają gośćmi, ale w spisach 
potraw im podawanych, najmniejszej nie widzi­
my zmiany. Mieszkania tak są drogie, ja k  nigdy. 
Na małej uliczce pokoik na 2giem piętrze, bez 
mebli, bez opału, kosztuje 15 złr. w- ®. miesięcz­
nie. Suknie, buty i wszelka odzież znacznie także 
podrożały w tych Czasach. Wszystko tc jakkol­
wiek w parze idzie z rozsądkiem" i praktyczno- 
ścią, nie zgadza się wcale z uczuciem i patrjo 
tyzmem. Godziłoby się rozstrząsnąć obywatelskie 
sumienie, i cofnąć się od zasłnżonegc zarzutu, 
który już jest niedaleko 1 11

Drngą ważuą kwestją z tej samej okoliczno­
ści wypływającą, jest niedbała czy niedobra o 
pieką nad stukającymi i potrzebującymi przytuł­
ku. Bolesne wypadki wymownie świadczą o ko 
niecznej potrzebie gorętszego zajęcia się tymi, 
którzy przecież nie mogą się tul ić po ulicy o 
chłodzie i głodzie, i stwarzać nową kastę ludzi, 
żebraków patrjotów, wzywających jałmużny tytu­
łem nieszczęsnego rozproszenia albo rany odnie­
sionej pod Grochowiskami, Zagością, S k a łą ,  Ma­
łogoszczą itd. Zezwolić na takie głosy rozpaczy, 
nię powinno przecież miasto polskie; a c i , fctó 
rzy są temu winni, nie zniosą zapewDe spadają­
cych na nich wyrzutów Ręczę za fakt, który 0 
powiem, a ten wykaże potrzebę energiczniejszego 
zajęcia się niedolą biednych. Idący sobie z cy­
garem obywatel został na ulicy przytrzymanym 
przez trzech wynędzniałych i wygłodzonych ludzi, 
którzy go zaczepili wołając: '„Ty sobie palisz cy­
garo, a my umieramy z głodu. My byli w nie­
jednej bitwie, a teraz nędzę znosim y/ —- A gdy 
się im zaczepiony z swej niewinności ■ tłumaczyć 
zaczął, nie słuchając jego obrony, wzięli się do 
wyrazistej odezwy, i po prostu mówiąe zaczęli 
go okładać kijami. Ucieczka uratowała zaczepio­
nego od grożącego niebezpieczeństwa. — Takich 
faktów mógłbym przytoczyć więcej, a każdy prze 
bywający w Krakowie poświadczyć może, jako  
przejść przez ■ ulicę nie można, aby nie być za­
czepionym gorzkiemi wymówkami i wyrzutami 
ubogich rozprószeńców. !
•- Miasto i obywatele powinni temu zaradzić. 

Gdyby bowiem rozebrali między siebie wszystkich 
takich żebraków, nikomu nie byliby uciążliwymi 
Tak zaś, oprócz uchybienia sprawie, uchybia się 
i ludzkości. Od chwilowej pomocy, wywołanej do 
razu wzruszeniem nad nieszczęśliwymi, n it uchy­
lają się wprawdzie Krakowianie, jakem to daw 
niej donosił chwilowa jednak ulga nie wystar­
czy , zajęcie powinno być rrwalsze i stalsze. ~-~ 
Wspólczńcie prawdziwe, objawia się czynem i 
energią Co się fycże innych stron życia K ra­
kowa, to tu siągłe odbywają się- rewizje w skn-
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tek fałszywych aenuncjacjy i — Rewidują np. ta ­
kiego, u którego świstka papieru nie znajdują — a 
nie dopiero broni lub am unicji; aresztują i więżą 
tak ioh , którym się nie śniło nigdy maczać ręki 
w sprawie publicznej itd. ' J

Teatr odwidzany bywa liczniej. We wtorek 
był przepełniony — ale publiczność płc; męzkiej. 
Dziwnie też sala teatralna w y g ląd a ła , gdy z lóż 
pokazywały się same wąsate i brodate twarze -v 
z ty. h lóż, do których tak namiętnie i badawczo 

.kiprują się zwykle lornetki młodzi krzesło^ej i. 
parterowe; Że chodzą do tea tru , to bardzo do 
brze, — że wspierają instytucję narodową, to bar­
dzo pięknie, ikt ale że n; • pamiętają o braciach, 
czekających aa icŁ wsparcie w sieniach teatru lub 
w zakątkach ulicy, to źle i bardzo brzydko.

Od pierwszego kwietnia zacznie tu wycho­
dzić^ nowe pismo treści politycznej, w formie przy­
stęp .ej dla wszystkich: Kowiny ze swiaca. Re 
daktorem odpowiedzialnym jest pan Ki er es, a głó­
wną współpracowniczką pani Ludwika Leśniow- 
ska. Potrzebą tego pisma jest jaz dowiedziona, 
dobrej więc myśli, życzymy powo,4zpn.« i szcze^ 
śliwego rozwinięcia. L

W ucaku szczegółów. z poia bitwy licznych 
oddziałów w Królestwie i na Litwie,-wyręczamy 
się dokładnym przeglądem różnych obozów, za ­
mieszczonym w Kolnische Zeitung z 25. b. m 

„Atak na oddział Langiewicza- który rozpo­
czął się 17. b. m. pocj Pińczowem, wykonano 
ponownie w dniach 18. i 19. b. m ; pod Baskiem 
aż do Opatowie, zkąd powstańcy w liczbie 2000 
nszli do Galicji. Reszta bandy była ściganą 20. 
b m w  .kierunku Koszyc Rozbicie powstańców 
wpłynęło na uspokojenie mieszkańców, którzy na­
bierają odwagi do powrotu do ognisk rodzinnych.” 
Tak brzmi urzędowe sprawozdanie ostatnich wy­
padków w depeszy, z Warszawy. A zatem tam 
wierzą, że już wszystko skończone, i chcą jk  nas 
wmówić, że kozacy pozostawili (jeszcze ogniska 
mieszkańców niezburzone, w około których .mo­
gą się spokojnie i bez.obawy gromadzić! Zna- 
ęzng część Królestwa jest dzisiaj pnstynią grnza- 

.mi zasianą; reszta ulegnie teniu samemu Jusowi, 
jeśli po każdej z niezliczonych małych utarczek,j 
jak  się działo w. trzydziestoletniej wojnie, mo 
akwa paleniem okolicznych włości uświęci swoją 
zemstę. Ten sposób prowadzenia wojny jest tak 
okropny, że w całej pełni zasłużył na klątwę 
całego ucywilizowanego „świata, jaka padła na 
Moskwę A nareszcie pojawia się znów ów pol­
ski Poloniusz, Wielopolski, i prawi morały naro 
dowi połskiemu w swoim organie Dzienniku Po-, 
wszec-bnym, dowodząc zarazem zawzięcie, że.kraj 
obdarzony reformami r. 18(31, nie ma przyczy­
ny użalać się. -Na to odpowiada komitet central­
ny w proklamacji z 21 marca, że po złożeniu dy 
ktatury Langiewicza, obejmuje napowrót kiero 1 
wnictwo powstania. A kiedy do Krakowa 23. b 
m. weszły szczątki korpusu Langiewicza, pona 
wia się obecnie walka z całą zaciętością na obu 
brzegach Wisły, w części zachodniej nad W artą 
i nad Bugiem na wschodzie. W ostatnich dniach 
rów.njez toczyła się walka w Płockiem pod Mła­
wą, na koleji warszawsko-petersburskiej pod Gro­
dnem, a z drugiej strony pod Rawą, nad Rawką, 
a  ostatecznie w Lubelskiem; i kiedy moskiewskie 
raporta nieustannie wygłaszają zdobycze piepoli 
czonej broni -  w tym czasie figurują w polskich 
obozach zdobyte działa moskiewskie. Przytem 
nie trzeba zapominać, że do znanych powszechnie 
przekręcam depesz mośkiewśkięh świeżo otworzono 
moskiewskie bióra nowin we Lwowie i .Krakowfe, 
które przeciwne prawdzie wiadomości rozsyła­
j ą  po wszystkich częściach świata. Oto n. p. pró 
bka: Dzienniki wiedeńskie a za niemi cały tłum 
inuych dzienników ogłaszają następujące .depesze 
jedna po drugiej: „Lwów, 21. m arca Powstanie 
na Podolu wzrasta. . Lwów 21. marca. O sta­
tnie wiadomości mówią, ię  na całem  Podola i 
Wołyniu panuje znpełny p o k ó j/ A te same wia­
domości podaje Correspondeuz-Bureau, a redakcje 
tymczasem szpikują różnemi przyprawami, jak  n. 
p.  Nordd. Allg. Zeitung następującym dodatkiem: 
„Wedle najnowszych wiadomości , i które pp. 
(diods.ą z wiarygodnego ź ró d ła / Dla tego.tylko 
Wo„ ojpmy na tą manipulację. ab \ dowodem 
wes) że gra depesz lwowskich, krakowskich 
i warszawskich pod każdym względem jest nie­
sumienną, a  jedynym ratunkiem dla czytelnika 
pozostaje krytyczne porównanie wszystkicn wia­
dom ości/ i i

Breslauer Zeitung zamieszcza koresponden 
cję z Katowic 23. marca, której autor podróżu­
jący opisnje wypadki w okolicach Częstochowy 
w ten sposób: „Jadąc wczoraj do Sosnowic, nie 
zastaliśmy jeszcze pociągu warszawskiego, który 
już mieliśmy spotkać w Babach. W Kłomnicach 
musieliśmy czekać blisko trzy godzin, widzieli 
śmy tylko przejeżdżający'osobny pociąg, którym 
jędrni jenerał mianowany dó inspekcji koleji; na- 
koniec doczekaliśmy się pociągu sformowanego 
w Częstochowie, W Kłomnicach widzieliśmy o-

.  i ]
koło 60 młodzieży spiesząt-.cL de yuwsiauia, po­
między niemi kilka kobiet, ubranych po męzku 
l  k*ótko ostrzy żono mi włosami. Faęoniec przy 
jechaliśmy ’ do Częstochowy, a ztamtąd do Mysz­
kowa. mutaj dopiero dowiedzieliśmy się że Cie­
szkowski na wiadomość o zbliżaniu się Moskwy 
od Janowa ** w pospiesznym marszu dstarł .do 
dworca kolei i zarekwirował pociąg osobowy. K t ó ­

rym odjepbaljh: Łazów. Przedteu jednakże spa 
lił trzy mosty pomiędzy Zawierciem a Łazami. 
Musieliśmy nicować w Myszkowie, ' dopiero dziś 
dotarliśmy do pierwszego spalonego mostu. Most 
był znpełnie zniszczony tak dalece że murowane 
filary są uszkodzone, a najmniej 14 dni trzeba, 
aby go jako  tako naprawić. Ztąd musieliśmy iść 
pieszo blisko pół mili do trzeciego mostu. Tntaj 
w lasach należących do Rokitny zaszła utarczka 
między Cieszkowskiego oddziałem a moskalami/  

Breslauer Zei ung nit ^odaje, dokąd się u- 
dał po utarczce oddział Cieszkowskiego

' eu sani dziennik^z 26. b. m. pisze Ogło­
szono v. Warszawie, że pociągi koleji żelaznej z 
W arszawy do Petersburga mają odchodzić ( 'pól 
do piątej rano. Podróżni, którzy w.r^agłycL inte­
resach Często jeździ .do Petersom 6a, zrobili u- 
wagę dyrekcji koleji, żc w skutek stauu wojen­
nego zahronion.i wychodzić przededniem na ulicę 
Lav*ci i z la ta rn ią , i że w obecnej porze niepo- 
douoa jest śród dnia przed czwartą jawić się na 
koleji^ dworcu, zanim pociąg odejdzie , Właścicie­
le koleji zążądali zmiany przepisów policyjnych, 
ale policja odpowiedziała, ze pociągi jinogą j. pó­
źniej odchodzić. A śród kłótni prześwietnych 
władz, podróżni muszą w domu siedzieć/ '
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, Sjirawa. po lska w sep ^cjc francuzkim.

Posiedzenie z dnia 19. b,.m Na poprzedniem 
jeszcze posiedjeuiu. zaraz po mowie ks. Napole­
ona oświadczył minister Bill m it" iż odpowie na 

i wyrazy, które zostały, wyrzeczone nieroztropnie. 
.9 ziJ więc .usłyszał sena i świat t fę od powici, z 
ust p. ministra, ó którym opowie daj »f>bie ~Pa- 
ryżanie, iż zwyki dowodzić ro, co cesarz sobie 
życzy, aby byL> uowiedzionen. tak iż gdyby 
wy padło Napoleonowi JI1 po upły^wie fygodnja 
rzucić światu garścią argumentów wp^ofit przeci­
wnych, minister Billault uczyni to ,z .rów ną 'z r ę ­
cznością wyrmowy i bystrością umysłu. Jest on 
ministrem bet, teki 5 Niemcy przezwali go mini­
strem do gadanin ( Sprechminigter.) Mowa jego 
niezmiernie dlnga, wije się jak  kotyljci-' Oto 
treść j e j . to r  ' ^

„Polsce nic me pomogą rozprawy parlamen­
tarne.. W Izbie wyrzeczono nboiewania godne 
słowa (aluzja do mowy księcia Napoleona P. r.) 
a w interesie Polski życzyć ra leżj’, ~aby obok 
istniejących już kolizyj nie powstały kolizje sztn- 
C2ne Wiadomo, że Francja ma żywe sympatjekn 
Polakom, które cale Europa podziela. Więcej je ­
dnak niż te uczacif należy uwzględniać europej­
ski pokój, gdyż Polska od stu lat jest prawie 
źródłem uiepokojn W dzisiejszem gwem położe­
niu nie może zaś Polska ani żyć ani umrzeć — 
środki zaradcze 1 są tedy Jniezoędne Interes E u ­
ropy, Francji a naw et Rosji wymaga, aby Polskę 
uspokoić, to zaś stac się może tylko przez dogo­
dzenie i prawowitym interesom polskim. ' Zua- 
myż jednak sposób prawdziwego załatwienia kwe 
stji ? Czy doświadczenie z 3815 t . wywołał ja ­
ką skuteezną polityczną kombinację? Wszystkie 
próby i usiłowania sprowadziły tylko rozruchy. 
Przedewszy stkiem traktaty z r. 1815 nie są środ­
kiem przeciw temu złemu. Restytucja Polski po­
łączona tu z takiemi klauznJam s . ze wszelkie na 
tych traktatach oparte reklamacje, zmieniają się 
w obec państw, które podzieliły Polskę, w illuzję. 
Gdyby zresztą Rosja uczyniła Goś na korzyść Po­
laków , to ci się będą uważać zawszę, za nąyód 
ciemiężony i trwać w niezadowoleniu nie przesia­
ną. (Gdy.im  zaś udzieli się coś więcej, to użyją 
tegc na to, aby uzyskać i to, czego im jeszcze nie 
dostaje T ak się mają rzeczy od r. 3815, a wypły­
wający ztąd kolizje zmuszają do gruntownej mo­
dyfikacji tych kombinacyj. T ak i jest sran rzeczy, 
by go polepszyć, nie potrzeba gorących słów’ sza 
lu, które naruszają sympatje i odstręczają obcą 
pomoc ale spokojnej, powagi ipęża stanu i p ra ­
wdziwego pojęciu całej sprawy , Cóż tedy czynić 
należy^.. . ",  ̂ '*• -

„Potrzeba pono mniej mówić a więcej dzia­
łać , i w tym celr ybądać, jak  się cała sprawa 
przedstawia z boku, z przodu i z tyłu. Najpierw 
8potykamy się ta  z cesarzem Aleksandrem, który 
od nas przed kilku miesiącami jeszcze .odebrał 
zapewnienia sympatji i przyjaźni z cesarzem j^tó- 
ry podczas wyprawy włoskiej swem postępowa­
niem oszczędził nam niejedną kolizję nad Renem; 
z tym cesarzem nareszcie, któey gdy Francja dą­
żyła do osiągnięcia naturalnej granicy w Sabau- 
dji, a inne mocarstwa swemi reklam acjam i-tru­
dności sprawiały-.: swem usposobieniem tłumił pe­
wne na nowi powstające zamysły. Rzeczywiście, 
moi panowie,, gdy w stosunkach z pafistwarai i 
monarchami zważymy siły, zjżtónemi by Bię itmie- 
rzyć przyszło; gdy. zważymy, że / przyjaźnią jęd-.

.rn n s



nego łączą się / ą z d r ^ ć . i nienawiść drugich: to 
przekonamy się o konieczności zabezpieczenia so­
bie ^ewnych środków wyiównania i równowagi. 
Nie należy ni i  tąd ni z owąd miotać gorzkiemi, 
dotkliwemi §hiwy.na .wielkiegt., zaprzyjaźnionego 
monarchę..

„Opok Rmsji znajdujemy Frusy, które się chę­
tniej do pierwszej skłaniają niźli 'jakiekolwiek 
inne państwa sąsiednie, Prusy, w których ruchy 
wolności cor«z bardziej się szerzą, gdzie wolno- 
myśine ideje skłaniają się do jednej z pożąda­
nych nam kombinacji, i gdzie nareszcie objawia­
ją  się narodowe sympatje i zdania, przyczyniają­
ce się do załatwienia trudnej tej sytuacj Nie 
należy t raz naruszać Prus....

„Naprzeciw tym dwóm państwom stoi Austrja, 
t  aa  jak i one traktatami z r. 1815 związaną,, która 
także otwjęrą swe podwoje wolności, która wśród 
trudności spowodowanej różnością narodowości, ce­
sarstwo solidarne utwierdzić usiłuje i zasądami 
konstytucji i cywilizacji się rządzi. Austrja poj­
muje łatwiej niż jej sąsiedzi, że sprawa polska 
w starem rozjątrzeniu pozostać nie może‘ że nar* 
ża to jej interes na niebezpieczeństwo i że nare 
szcie nowa polityczna kombinacja europejskiemu 
spokojowi otworzy nowe, świetne widoki. Czyż 
mniemacie, że w stosunkach z Austrją, byłoby 
pojitycznem, przybrać barwę rewolucyjną i wy­
wołać groźnew, zaezepneni zacbowąniepi się wszy­
stkie namiętności, przeszkadzając panoro szcze- 

_rycL choć świeżych zwolenników wolaości? Opióoz 
.te g o  są .Wl°Pby> które kiedyś będą potężnemi, 

które jednak „dfiś są młode j  "zanadcp sobą za 
przątnioue," aby za ważyć stanowczo [pa szali Jest 
jeszcze fliszpanja, jest j. Sziyccjai - pierwsza 
bardzo daleko, druga bąrc^ci bjjsky. łNaiyżęii  ̂
Anglja, znajdująca aję jnr gółucj sytuacji.
W jej mowie objawia się absolutny liberalizm, w 
sposobie jej działania przezorność, która jest tak 

j absolutną, jak  jej hbeializm (Bardzo dobrze!) 
Polacy mepowinni się na to uskarżać, gdyż nie­
jeden raz usiyszeli już z angielskiej trybuny z 
ust ministrów, że żaden premier angielski nie 

,miał zamiaru, dąć Polakom pumoft materjalną 
Oświadczył to ,r. 1862 lord Russel, a temi dnia 
mi Ealmerston. Anglja będzie sprzyjać wszystkie" 
mu, co n.ę stać może na korzyść szlachetnej spra­
wy polskiej — ale czyż jest to dostateczna, pod­
stawa do awanturoiezości. którą niektórzy pole­
cać się zdają ?”

Potem rozbiera Billault zachowanie się Fran- 
cji wobec polskiego powstania, od samego po 
czątku tegoż Uważa pwstanie za narodowe i wy- 
łnszezą co Francja dutycbczas czyniła dla Polski 
.drogą dyplom atyczną.' Następnie .m ów i:" )

„Położenie Francji zmieniło się bardzo od lat 
dziesięcin, Z powodu wojen republiki i cesarstwa, 
bano Bię t  rancji przy każdym choćby najmniej­
szym ruchu, od kiedy zaś cesarz wytępił narośle 
rewolucyjne, wolność nie wzbudza w około F ran­
cji obawy. Dzięki inicjatywie cęsąrza rozszerzyła 
się wolność wszędzie^' kwitnie .ona. nie tylko w 
Madrycie i Turynie, ale w Niemczech, Prusiecb 
i Austrji, Francja nie może już być podejrzywaną. 
Ta pierwsza niedogodność położenia Francji zni­
knęła. Tak samo stało się i z drugą. Obawiano 
się wojennej potęgi Francji; nie przedsiębiorąc 
niczego bez sprzymierzeńców, którzy jego iutere- 
sa podzielali,, nsunąl cesarz i tę obawę W sku 
tek tego poważają, szanują i kochają potężną 
Francję, a kto jej nie kocha, ten się je j boi. A 
stało się to tylko tym sposobem, że cesarz nie 
straci! nigdy z oczu interesu Jćraju, i że starał 
się zawsze, przeprowadzić swe kombinacje bez 
rozlewu k rw i, lecz związkami przyjaźni i współ 
nego interesu. Czyż mniemacie, że byłoby dobrze 
tę politykę, która Francji potęgę a cesarzowi 
powagę zapewniła, porzucić w obec sprawy pol­
skiej? (Liczne głosy: nie! nie!)... Kwestja polska 
jesl kwestją europejską Nie żąda ona od nas 
odrębnej polityki lub wyłącznego dzia łan ia , obo­
wiązuje i interesuje ona wszystkie mocarstwa za­
równo. Winne one sobie samym, jeżeli uczucie do­
b ra , praw a, sprawiedliwości i cywilizacji w nich 
nie zamarło, połączyć się z nami v usiłować prze­
konać Monk.wę i Prusy o ich i naszych interesach, 
przedkładając obu tym mocarstwom, czego po nich 
wymaga ludzkość, pokój europejski, konieczność 
dla ich własnego dobra. Czyi nieprawda że taka 
pęlityka przyniesie stokroć więcej korzyści jak  
separatystyczne dążenia, ze się nią strzeże pewniej 
bezskuteczności i  starcia? Tak pojmuje cesarz 
kwestję polską. Anglja może jest j uż niedaleką 
od właściwej, odpowiedniej drogi dzjalania.. . .  
Spuśćcież się więc na politykę cesarza-..

„Nie idzie tu o slumienie . naszych uczuć ku 
Polsce, nie idzie tu o słabe odstąpienie bez słów, 
lub o npiększenie tej słabości krzykliwemi a bez- 
skatecznemi słowami. Idr4^ 0 wybtór między 
rozsądną, poważną i skuteczną a awanturniczą i 
nieroztropną polityką. Orzeczony przez senat po­
rządek dzienny będzie uchwaleniem pierwszej a 
potępieniem ostatniej...

„Waszą uchwałą potraficie pogodzić wasze 
sympatje dla nieszczęśliwego narodu z ytaszemi 
boowiązkarui dla własnej ojczyzny.”

O ch o tn ik ó w  z o d d z ia łu  C z e c h o w sk ie g o , k tó r z y  się  
sc h ro n ili  d o  G a lic ji z w o ż ą  tu  codzie,1 d o  L w o w a . W c z o ­
ra j w ieczó r p rz y w ie z io n o  znow u  k ilk u d z ie s ię c iu . W id z im y  
m ięd zy  n im i m ło d z ież  w sz y s tk ic h  k la s ,  le c z  n a jw ię c e j i 
p rz e w a ż n ie  m lo d z ie r  r z e m ie ś ln ic z ą . W ie lu  z n ieh  ju ż  w y ­
p u sz czo n o , i p u sz c z a ją  k a ż d e g o , za  k tó re g o  k to ś  z k r e ­
w nych  lub  zn a jo m y ch  z a rę c z y . D o n o s im y  o  tem  d la  
te g o , że jh s t w ie lu , k tó r z y  m a ją c  k re w n y c h  p o m ię d z y  
u w ięz io u y ra i n ie  w ied zą  i\ j a k i  sp o só b  w y d o b y ć  ich  
m ożna. '  '

P ra w ie  w szyscy  p rz y je z d n i p o  h o te la c h  o tr z y m a li  
n a  d n iu  w c z o ra jsz y m  w ezw an ia  do  p o l ic j i , z a p e w n e  d la  
z re w id o w a n ia  p a s z p o rtó w .

N ieszczęś liw a  o p a d ła " n a s  te ra z  m anja, o b rz u c a n ia  b io ­
tem  lu d z i n a ju c z c iw s z y c h . O k im  ty lk o  w sp o m n isz  d o ­
s ta je  z a s z c z y tn y  p rzy d o m ek -; sz p ie g  m o s s ie w s k i! z d ra jc a  : 
tc h ó rz  i t . p . B ez  ż a d n y c h  d o w o d ó w  rz u ca ją  na  lu d z i 
p o d e jrz e n ie  s t r a s z n e , a  k to  n ie  je s t d o ść  e n e rg ic z n y m , 
ż e b y  z a ra z  d o jść  ź ró d ła  p o tw a rz y , te n  p rz e p a d ł na  w iek i 
w op in ji. A  czy  c i . k tó rz y  tak  le k k o m y ś ln ie  lu d z io m  
śm ie rć  m o ra ln ą  z a d a ją  , c z y  p o m y ś lą  n ad  tem  , j a k ie  z 
tą d  n a s tę p s tw a  m o g ą  w y n ik n ąć  ? c z y  lu d z ie  ci w g lą d n ą  
w se rc a  w łasn e  i z a p y ta ją  s u m ie n ia : Je s tżeś r  d o ść  czy  ­
s ty m . ż e b y  n a  in n y ch  .rzu cać  k am ien iem  ? S fljię tą  sp ra w a  
św ię ty c h  i c z y s ty c h  p o trz e b u je  o b ro ń c ó w , p a tr z e b u je  
z g o d y  i m iło śc i — a  b iad a  t e m u , k to  b e z  p rz e k o n a n ia  
ro d a k o w i s tr a s z n ą  z b ro d n ię  z a .J u c ia  'k t ^  s ie je 'z ia r n o ” 
n ie z g o d y . N fc  u jm u jem y  nłę ..* ismj&nynJ z b ro d n ia rz a m i I 
n a ro d o w y m i; a le  k to  n iew in n em u  za rzu c i z b ro d n ię ,  
te n  b ie rz e  n a  sieb ie  s tr a s z n a  O d p o w ie d z ia ln o ś ć "  U z n a l i ­
śm y  za p o trz e b n e  p o w ie d z ie ć , ty c h , s łó w  k ilk '. w o b § c  
te g o  e o r tjz ę s to  s ly s z y u iy j  k i ' ' , . J

A . f t n y i ł n f l ^ i y h t ł J ł  o d  j  i l s w o ^ i  ?'j? J f l l i O  4 l  tt 4 t r i

S p r a w o z d a n i e
%  p u s i id zp iu iŁ  R  .TT, Im ie ls k ie j  d i ł f L .m a r e a  iStii? .

t  D ł r ^ m  i
P o s ie d z e n ie  z a g a jo n e  o g o d z in ie * ?  w W z o rc m . ł ‘oz a g a jo n e  o g o  

o d c z y ta n iu  p ro to k o łu  ą d n ia  ly .  b. m, 
p . T a ra s ie w ic z o w i. P o te m  u w iad o m ił ]i 
że  p . E d in . G ło w a c k i d a ro w a łj g m in ie  L w ó w  k ilk

udzielono , u rlo p  
b u rm is trz  R a d ę  

sza­
c o w n y ch  d/4i(y. d p ty c z ą c y o b ..a d |nini-)tia<:ji f in an so w e j jiu a -  
s ta  P a ry ż a -  ‘ irJ

Z  k o le i p r z y s tą p io n o  d o  z a ła tw ie n ia  u w óch  n a g lą c y c h  
sp ra w , ch o c iaż  n ic u in ie sz c z o n j oh na  p o rz ą d k u  d z ien n y m , a 
m ianow icie .

N a w n io sek  p A d a m sk ie g o  pcizW olono n a  fjm rz f l" ' 
so w e  u d z ie le n ie  w s p a rc ia  w  k w . 1000 z lr . d la  m ie jsco w e­
g o  fu n d u szu  u b o g ic h  ja k u  część  z w y c z a jn e g o  w s p a rc ia  
ro c z n e g o  n a  ro k  b ie ż ą c y  rach o w ać  się  m a ją c ą  je s z c z e  
p rz e d  u ch w a len iem  b u d ż e tu  m ie jsk ieg o .

P o te m  p rz y s tą p io n o  d o  o b ra d y  n ad  in s tru k c ją  je n e -  
ra ln ą  a racze j p lan em  o rg a n iz a c y jn y m  d la  u rz ę d ó w  a k ­
cy z o w y c h  m ie jsk ich

P . d r. M a d ejsk i ja k o  sprawozdawca k o m isji , p r z e d ­
ło ż y ł  R a d z ie  p lan  te n . w n a d z w y c z a j k ró tk im  c zas ie  w y ­
p ra c o w a n y  p rz e z  k o m is ję ,  a  z a w ie ra ją c y  ty lk o  15 p a r a ­
g ra fó w . W  sw o je j p rzem o w ie  p r z y p o m n ia ł , że  k o m is ja  
n ie  p rz y ję ła  p ro je k tu  p p . H e irn e ra  i B a ra n o w s k ie g o  , d z ię ­
k u ją c  im  w s z a k ż e  za  ich g o to w o ść  p o p ie ra n ia  k o m isji 
ra d ą  i d o św ia d c z e n ie m  sw o je m . P o te m  w y łu sz c z y ł z a s a ­
d y , na k tó ry c h  p la n  o rg a n iz a c ji  o p a r t j  , n  m ia n o w ic ie , 
że  u m y śln ie  z a ry s  ten  o i le  m o żna k r ó tk o  s ty liz o w a n o , 
z o s ta w ia ją c  bliższe, o b ja śn ie n ia  s z c z e g ó ln y m  in s tru k c jo m  
i p r a k ty c e  “  ~ ” “

Z a ry s  w ięc  ten  w 15 p a ra g ra fa c h  o p isu  je o p ła ty  p rzez  
m ias to  p o b ie ra n e , a  m ian o w ic ie  p o d a te k  k o n su m e y jn y , 
d o d a te k  g m in n y  , p o d a te k  p ro p in & c y jn y  j  U o p y tk o w e  , 
p o te m  sp o só b  o p ła c a n ia , o k rę g  a k o y z o w j sp o só b  o b ra ­
ch u n k u  , o rg a n a  m ie jsk ie  d o  te j c z y n n o śc i p rz e z n a c z o n e , 
a  m ian o w ic ie  k o m ite t  u rz ę d n ik ó w  i s t r a ż  sp o só b  s k ła d a ­
n ia  sp ra w o z d a ń  w R a d z ie  m ie jsk ie j I  p ia tę  (O z ę d n ik o  
s t r a ż y ,  in s tru k c ję  o g ó ln ą  w z g lę d e m  u ż y w a n ia ‘in s tm m e n -  
tów  i w zg lęd em  o b c h o d z e n ia  s ię  ze s tro n am i.

Na w n io se k  p . M a d e jsk ie g o  p rz y ję to  p ie rw sz e  'pięć , 
p a ra g ra fó w  o g ó ln y c h  en b l o c , i z a ra z  p rz y s tą p io n o  do  
o b ra d y  n a d  §. 0 (w y b ra n ie  koniW ji ak -u -^ o w Ł il, k tó rj 
ta k ż e  bez  d e b a ty  z o s ta ł p r z y ję ty .

N ad  8. 7. k tó ry  u s ta n a w ia  liczb o  o g o n k ó w  !«.i k o .Jl ' a r *  » i . |
m isji z  tr z e c h  i trz e c h  z a s tę p c ó w , w sz c z ę łń  A ię n ieco  
ż y w sz a  d e b a tą ,  g d y ż  n ie k tó rz y  p p . r a d n i u znali tę liczb ę  
za  z b y t  sz c z u p łą , w n ieśli na  w ż u in tą ie n iij  IcftinM  na 
5  lu b  (i c z ło n k ó w . N a re sz c ie  s ta n ę ła  u c h w a la , a b y  ko  
m isja  b y ła  z ło ż o n ą  z 3 c z ło n k ó w  a G zastępców -

N ad  8 . 8 . k tó r y  s ta n o w i s k ła d a n ie  rach u n k ó w  p rzed  
p e łn ą  R a d ą  c o r o c z n ie , ta k ż e  d e b a ta  s i r  w szczęła  . g d y ż  
n ie k tó rz y  p p . ra d n i ż y c z y li z ło żen ia  ra c h u n k ó w  co  k w a r ­
t a ł ,  na  co  s ię  je d n a k  n ie  z g o d z o n o , i §• 8. p rz y ję to  b ez  
zm ia n y .

P o  k ró tk ie j  o b ra d z ie  p rz y ję to  ta k ż e  8- 8 co d o  S k ła ­
d u  biórtL g łó w n e g o  i g . 9- n a d a ją c y  sz e fo w i te g o ż  p ra ­
w ie n ie o g ra n ic z o n ą  w ład zę  w z g lęd em  u rz ę d n ik ó w  p o d ­
rz ę d n y c h  i .a d m in is tra c ji-  pi o s o b is tą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią , 
w sz e la k o  b e z  k a u c ji.

T a k  sa m o  p rz y ję to  r e s z tę  p a ra g ra fó w  d a ją c y c h  in ­
s t ru k c ję  co  do  o b c h o d z e n ia  s ię  ze s tro n a m i i o z n a jm ia ją ­
c y c h  b liże j s k ła d  u rz ę d ó w  w y k o n u ją c y c h , k tó ry c h  b ęd z ie  
1 g łó w n y , 10 Da ro g a tk a c h  i 1 n-t d w o rc u  a o le i  że lazn e j; 
p o te m  lic z b ę  u rz ę d n ik ó w  i s t r a ż y , k tó r a  o s ta tn ia  razem  
m a w y n ie ść  170 l u d z i , t .  j. 140 s tra ż n ik ó w , 18 n ad s tra -  
żn ik ó w  i. 12 re sp ic je n tó w ; d a le j p ła c ę  ty c h  o s ó b , k tó ra  
sk ła d a ć  s ię  b ęd z ie  ze  s ta ły c h  p e n s ji i ta n tie m y  w y n o ­
sz ące j razem  2 5%  z c z y s te g o  d o c h o d u , g d y ż  d a lsze  5*/0 
m a ją  s ta n o w ić  fu n d u sz  re z e rw o w y . T e n  o s ta tn i  p u n k t 
t r a f i ł  n a  o p o z y c ję , g d y ż  n iek tó rzy  pp n z n a jj  tan tiem ę  
za  z b y t w y s o k ą ,  je d n a k  z o s ta ł  ta k ż e  p r z y ję ty .  R azem  
ob liczo n o  s ta le  p ła c e  u rz ę d n ik ó w  i s t r a ż y  n a  03.200 z łr. 
ro c z n ie , hez  w y d a tk ó w  n a  m ie s z k a n ia ,  k o s z a ry  i t .  jcl. 

N a re sz c ie  u c h w a lo n o , a b y  m a g is t r a t  ja k  n a jsp ie szn ie j 
ro z p isa ł k o n k u r s ‘ n a  p o 3 ad y  u rz ę d n ik ó w  a k c y z o w y c h  , z 
te rm in e m  d o  o s ta tu ie g o  k w ie tn ia  b . r! Na eżem  zam k n ię to  
p o s ie d z e n ie  o g o d z in ie  9 ’/ ,  w ieczo rem .

Polaków. |  Rezolucje już dawniej podałiś.my 
póflajemy aures do Polaków 

* s:,,Po lacy!

DziśN aptfęjn. przeczytawszy , tą. mp{vę napisał 
list do pana Billanlta zjrofcziękowan.eiL IZ wyfazii 
trafnie myśl cesarza „w sprawie, która mg .jest 
drogą, i która posiada sympatje Francji.” ■ „Jak najserdeczniej życzymy wam powodze
! i v . .  A  • * 1 -    ■ Łia w obecnej najsłuszniejszej walce, kł^rą pod­

li _ „ _  ; I  a----------------------- Jęliście ,w cela odzyskania niepodległości waszej
1 . 1  U U i  Ł  fl, ojczyzny.

„Zprawd-iiwą życzliwością radzibyśmy ogłą 
dać Polskę zajmującą na nowo zaszczytne i tak 
arcypotrzebne stanowisko pośród woloycu naro­
dów europejskich ^

„Jej podział był wielkiem dla Europy zgor­
szeniem (scandal), jak o  też największem dla niej 
nieszczęściem. > -

„Polacy! Jaż od dawnego czasu umieliście 
jednać dia siebie szacunek i podziwienie wszy 
stkich szlachetnych nmysłów, zniewalając je ku 
sobie stałością niczem niezachwianą, domaganiem 
się spokojnie i z godnością praw narodowych, 
mimo wiekowego podziału i nciskn, i to w obec 
podstępnych knowań i krwawego pastwienia się 
wrogów nad wami * ”  r ^
-- „Tem silniej utwieroziiifccie w nas teraz sza­

cunek i podziwieąie poświęceniem i bohaterstwem 
na polach bitew; nie mogąc bowiem wytrzymać 
dlu/,ej bezustannych podżegań i męczarni, co­
dziennie ponawianych prześladowań i obelg -  po­
stanowiliście, labo bezbronni i niewidzący z m- 
zkąd ratunku , uciec się dc ostatecznego prawp 
uciśnionych, do prawa odparcia siły siłą to jest 
postanowiliście w. rozpaczy raczej umrzeć śmier 
cią męczeńską, krusząc na zawsze kajdany, ani­
żeli wlec życie oderwani od kraju i zagród ro­
dzinnych, skazani na hańbę służ m a w fizeregach 
swych ciemięzców, a zostawszy ich niewolni­
kami. przysparzać im jeszcze więcej niewolników.

„Szacunek ów nadto i podziwienie nasze dla 
was, nierównie więcej w oczach naszych podnio­
sło się, iż polegacie na sobie samych w tej wiel­
kiej walce, nie oglądając się ns pomoc ani od 
dworów ani od gabinetów łub pośrednictwo dy 
ploniacji ; lecz ufni jedynie w zgodę współziom 
ków, we wspólne kraju ofiary/ tudzież w ogło­
szoną ,pczez wag ważuą zasadę, iż ziemia1 posia 
dana przez kmieci ma odtąd być na zawsze ich 
własnością z zapewnieniem wynagrodzenia oby- 
wa‘elr.'Jł‘v '  .ni', 1 Uwrr.-
*l • Nic sprawiedliwszego ani prawniejszego nad 
wasze powstanie; gdy przeeiwnie nic nie może 
bjyc większą niesprawiedliwością, bezprawiem i 
zgrozą ,-jak zawziętość podła i dzika wroga w a­
szego brodzącego w krwi niewinnej — bawiącego 
się okrntme rzezią niewiast i niemowląt, starców 
bezsilnych i bezbronnego ludu. o * * ■ ... » .

„Dreszczem przejmują nas te okrncieństwa— 
przeklinamy i protestujemy przeciw nim i ich spraw 
coro, przeciw pijanej bułatyee pożóg, rabunków 
i rzezi. One stawiają ludzi na równi z bydlętami, 
robią z nich potwory i ohydę dla ludzkości. Je 
dno to wszakże nas pociesza, iż krocie Moskali 
za.ówno z nami z obrzyrdzeniem wzdrygają sie 
m a ja k i rodzaj wojny. ’ ' ‘ ” 1 "  i*

„Macie za sobą /.apał i życzliwość wjzysl 
kich dusz uczciwych i szlachetnych.

„Serca nasze mocniej biją radnśeią za każ- 
decu zwycięstwem przez was oduiesionem. Bła­
gamy aby najwyższy Bóg Zastępów zsyłał i na­
dal błogosławieństwo dla waszej broni i waszej 
sprawy, tej sprawy, która z pośród wszystkich 
innych jest nie mniej drogą dla patrjoty ja k  dla 
chrześciauina, a która jest oraz sprawą sprawie­
dliwości i cnoty, wolności i cywilizacji.

„Zawiązują się tu komitety i zbierane będą 
pieniężne składki dla was na wsparcie i ulgę!

„Oby jak  najrychlej wybiła godzina, co za 
kończy trudy waszych bojów, zamieniając je  w 
tryumf zwycięstw, gtfdziua ta  błoga, k ied17 gruba 
pomręka niewoli i’ cierpień z nad Po'ski się roz 
garnie , kiedy z niej zbolałej opadDą ostatnie krę- 
pujące ją  pęta, a zorza wolność, w całym blaskn 
nad nią zajaśnieje i kiedy Wielka Bryfanja z ra­
dością powita swą sarmacką Siostrę, dzielną i 
niepodległą, woluą i miłującą, wolność, ile że ta 
najlepszą i najpewniejszą jesf rękojmią pokoju, 
swobód i dobrobytu Europy.* “ | 1 m\

Za przj kładem Londynu idą inne miasta. 
Manchester o.dbyłjjię dnia 24. marca pod pre- 

zydepcją lorda majora wielki mityng równie, za 
sprawą polską. Uchwalono te same rezolucje co 
na "mityngu londyńskim. Oprócz tego zaś podano 
dn ry.ądu angielskiego przedstawienie, aby i An­
glja uznała powstańców polskich jako stronę wo­
jującą i to samo uznanie-r innych mocarstw wy­
jednała Uznauie tak ie  miałoby wielką donio­
słość. Powstańcy polscy zostawaliby wtedy pod 
opieką praw międzynarodowych. Moskwa mu- 

J h ła b y  natenczas wziętych do niewoli traktować 
jako jeńców wojennych, Ustałyby rozstrzeliwa­
nia, mordy, pożogi i rabunki. Naruszenie praw 
międzynarodowych, nadałoby mocarstwon innym 
prawo wmięszania się natychmiastowego.

W1 Parlamencie angielskim niąjpą prawie duia, 
aby sprawa polska nie była poruszoną 1 Przyja­
ciele Polski korzystają z najmniejszej okoliczno­
ści, aby ministrom i narodowi angielskiemu ją  
przypomnieć. ^Osobliwie _o_1znaczt się pan Hen- 
nessey ! Niedowierza mL .ministerstwa, aby się 
szczerze zajmowało tą sp raw ą, i stara się go 
kompromitować wobec narodu. (

Sprawę dwóch ajentów policyjnych, których 
rząd moskiewski w Warszawie pożyczył sobie u 
ministerstwa angielskiego, trzykroć podnosił Po­
tem podniósł sprawę Podr^żni|pęgo Ąugliką- r  
którym Mdskwa uwięziwszy gb, domyśliwała' się 
Polaka Abicbta. Dopiero rząd angielski domysł 
moskiewski sprawdzał i potwierdził. Teraz znów 

W Angłji i FranCji wzmaga się agitacja na- "podniesiono spfawę wydania przez Prusy Moskwie 
rodowa za Polską. Donosiliśmy ju t  o wielkim dwóch studentów. Lord Russel oświadczył, iż jut 
~ -  ’ poseł franrnęki domagał się od Moskwy wynu

Przegląd polityczny

temu domagąniu się „apewuc ^adość sic jitanie. 
Zapowiadają teiaz nową interpelację dotyczącą 
uwięzienia w Austrji Langiewicza.

Co do uwięzienia Langiewicza, już i Francją 
wystąpiła w drodze dyplomatycznej. Poseł fran 
enski w Wiedniu, Grammont, otrzyma, polecenie, 
aby domagał się u gabinetu wiedeńskiego puszcze­
nia nr. wolność Langiewicza, aby swobodnie do 
Paryża uaać się mógł. Tymczasem rząd ausirjaeki 
już m n'przeznaczył Grao ża miejsce interuowa 
nia, czy jak  inne pisma donoszą, Berno.

Wszystaie dzienniki wiedeńskie donoszą onapa- 
dzie kozaków n» oddział pieeboty austriackiej pod 
Czulieami. Vaterland następującą nad tem iobi 
uwagę „Kozacy tym napadem^ wprawili w swoim 
rodzaju świat niewdzięcznością s w ą  w .zadziwienie, 
jeźli — to jes t p raw dą, a nie wyrachowanem podej- 
rzywaniem co do Krzyżowej Gaz. piszą z W arsza­
wy, iż od 6. tygodni jen. konznl anstrjack1 w War­
szawie udzielał moskiewskim władzom wojsko­
wym sprawozdań urzędów auSiijackicI o rucnach 
powstańców nad granicą.”

Kolońska Gazeta umieściła memorjai Wielo­
polskiego, przedłożony księciu Girczakowowi, a 
przez tegoż carowi Aleksandrowi w zimie r. 1860. 
Memorja] ten zatrwożył Niemce, gdyż wielaa w 
nim zawziętość jest przeciw n im , a osobliwie 
przeciw Austrji. Wielopolski przedstawią potrzebę 
odbnaowania Polski (nb. kongresowej) z unią per­
sonalną z Moskwą. P,sm a niemieckie ogłosze­
niu tegc memorjałn widzą ^apow iedz podobnych 
kroków zę strony Moskwy N&m się zdaje, iż ten 
memorjai musiał być ndzielony cesarzowi Ńapo- 
leogpwi i że gabinet paryzki teraz go ogłosić ka 
zal, aby zwrócić uwagę Austrji, jakie plany przy­
gotowują Się w Moskwie, yy razie, gdy powitanie 
będzie pokonane, W meuiorjale tym zapowiada 
Wielopolski na wiosnę (1861) rozk ład , Austrji i 
utworzenie niemieckiego państwa.

Ostatnia  pnezta.
Z placu boju mało dzisiaj jes. nowin. Pisma 

niemieckie donoszą, iż Mielęcki mjał umrzeć w 
skutek otrzymanego strzału; dowództwo miał 
objąć Miszkiewiez zaraz pośród bitwy, która była 
zupełną wygraną. Nie 60 lecz do 600 Moskali 
paść miało “w boje Dalej donoszą ]ż 
polski nazajutrz po zwycięstwie cofnął się w lasy, 
nie ezekająe aż nadciąguie .6000 ludzi z Kalisza.

O potyczce pod Krasnobrodem między od­
działem Lelewela ą Moskalami, stoezopej dnią 24. 
marca, podają nam bliższe szczegóły. W drodze 
wiodącej przez krzaczki i jąg zrobił Lelewel za 
sadzkę, gdy mu znać dano, iż kilka sotni koza­
ków i ułanów się zbliża. Strzelcami obsadził krza­
ki po obu stronach drogi. Na pagórku śród wzno­
szącej się drogi stjspęli kosyniery. Kozaęy i ula­
ni wjecuali w la», a spostrzegłszy kosynierów, 
podsunęli się dosyć blisKO, poezem stauąwszy, 
zaczęli do nich strzelać. Lecz w tej chwili strzel­
cy ukryci m  10 kroków praw ie, przywitali ich 
silnym ogniem. Przeszło 30 padło, reszta uciekła. 
Dopiero później nadeszła piechota, przed Którą 

.Lelewel cofnąć się musiał, gdyż wprost poszła 
na bagnety, a strzelcy mieli tylko dubeltówki. 
Część jedna prawego skrzydła została odciętą i 
przeszła granicę kolo Narola. Przewieziono tam
również 6 rannych. .  .
— Torunia donoszą iż v  bitwie pod Mławą,
którą dnia 2̂1 marca stoczy i powstańcy, z Mo­
skalam i/tym  ostatnim zabrano 3 działa.

mityngu w Londynie postanowiono utwo­
rzyć międzynarodowy komitet dla sprawy pol­
skiej, i zaproszono miasta Paryż i Wiedeń do 
współudziału. Z wielkiem natężeniem czekają mie­
szkańcy W iednia, co na to zaproszenie odpowie R a­
da miejska wiedeuska.Morgenpost, organ mieszczań­
stwa wiedeńskiego, zapytuje, czy Rada miejska 
wiedeńska pojmie j ważność • tego z a p r o s z e n i a ,  

którem od dwóch metropolji świata, Wiedeń uzna­
ny .został jako .trzec ia

mityngu w Londynie, na którym uebwalonę re ­
w olucje jako adres do parlamentu i odezwę do szdzenią ńa wolność tych dwócn studentów, i że

•zw

\ i Telegramy Gazety Narodowej.
K r a k ó w  2 8 . marca 9  godz ł i  

rano. Pod K ielcam i p o jaw ił się oddz 
pow stańców  liczący  1000 ludzi. \Vojg 
moskiewskie pod dowództwem pulkowni 
C zengierego , wczoraj wyruszyły z Mjci 
łowić : śpieszą n a  wozach przeciwko ni 
M ielęcki miał umrzeć w Gnieźnie. W zdł
koleji warszawsko petersburskiej pod M 
dzylasem i pod Grodnem stoczono z n 
skalami zwyęięzkie potycz_kh

Trzeci tom powieści Jan a  Zacliarja- 
siewicza pod ty t . : W  P r z e d e d n i u
już w y szed ł i abonen tom  pocztą roze 

, słany został A d m in istrac ja  G azet' 
^Narodowej przyjm uje przed p ła tę  na ^ 

powieść w kwocie 3 złr.

yt* t j  2  LtrŁealinb



i -

BfD9t

y c r t S

da.

Gospodarstwo ,  prienwsł ' 
i handel.

-Ą W iad o m o , jąji w ś in ą  ro ię  o d g ry w a  
n iż sz y  D unaj p o d  w zg lęd em  h a n d lo w y m , 
z w ła sz c z a  d la  A u s tr ji .  D ow ód  te g o  p r z ę d ą , 
s ta w ia  sp ra w o z d a n ie  k o m is ji e u r o p e j s k ie j , 
k tó ra  o g ło s i ła  W iadom ość o ro b o ta e l-  d o k o  
n a n y c h  d ła  p o p ra w ie n ia  ż e g lu g i, a  o ra z  o 
ru ch u  s ta tk ó w . W e d łu g  te ®° d o k u m en t., 

^ .ż e g lu g a  na  D u n a ju  p r z y  u jśc iu  do  m o rza  od 
r. 1850 c ią g le  się  p o w ię k s z a  i to  p rz e c ię ­
tn ie  o 190 o k rę tó w  ro czn ie . Yf . .  18 5 i w y ­
p ły n ę ło  u jśc ie m  S u lin y  3085 o k rę tó w . P o d  
w zg lęd em  p a ro s ta tk ó w , A u s tr ja  tr z y m a ła  tn  
p ie rw sz e ń s tw o , w y p ły n ę ło  b o w iem  je j .130 p a ­
ro w c ó w . F ra n c ja  l ie z y ła  ty lk o  39, a  R o s ja  
35 p a ro w c ó w . Z ok rę tów  ż a g lo w y c h  n a j­
w ię k sz a  liczb a  n o siła  b a n d e rę  g r e c k ą , by ło  
ic h  bow iem  1078. W  o g ó le  h a n d e l na  n iż ­
sz y m  D u n a ju  n iezm ie in ie  się  w zm aga, a  
w zm ó g łb y  s ię  je s z c z e  w ię c e j ,  'g d y b y  Ru- 
m u n ja  m o g ia  ra z  u re g u lo w a ń  sw o je  ą tp su n k i 
d o m o w e

M iasto  w a r s z a w a  sK onsum ow ato  w u 
p ły n io n y m  r o k u :  w o łó w , s z tu k ’ 39.651; c ie lą t 
58.053. w ie p rz y  47.012, baranów  45.487 i 
o k o ło  m iljo n a  w ia d e r  p iw a . ”  1

. — N a ta r g  w ie d e ń sk i sp ę d z o n o  >y z e ­
sz ły  m ty g o d n iu  1970 s? u k  w o łó w  (z G alic ji 
602). Z a  n a jtu c z n ie jsz a  sz tu k ę  p ła c o n o  ISO
a o  194 z łr . ”  ~  v.‘iO w i  " -  --------

— N a  ta rg u  iw o w sk im  ct, 23i m arca , 
p ła c o n o  za w o ła  w a g i^100 ff. m ięsu 1 90 ft. 
ło ju , 9 8 '/ ,  z łr .

śisG Pi-aeciw Kura/ju bydłfl doskonały środek
* mrnu :i -5 11II -j m ł i v  t r iłla  >11 4iv m» • u i  .u i j iu i łw v 'i i c t n t i/ u  im u i i  > Al n u a u  «'w

F a d c z y  p o l e c e n i a  f i u d n »

OB WlMSOSji

Przyjechali do Lwow„ J 26
P P . W y so c k i K. z H re lio ro w a . K om o 

ro w sk i W . z B ilin k i,"  .S z y m a n o w sk i, W . z 
M łociny, S o zań sk i, S . z ,B ła ż o w a , " J o k is z  N. 
z R o s ji, S iem ień sk i II. z P o lsk i, B u e h e i.tk .il 
T . z  C z e rn io w iec , S k rz y ń sk i  A  z P o lsk i. — 
M alinow sk i 8 . z W o ły n ia . Z e lsk i A. z K a ­
m ień ca , O c zo sa iśk i S . z H ru s ia ty c z . C ie le c k i 
A lf. z p o rc b o w y j  W a le w s k i K . z K lo d /a ,  
B e re z o w sk i H. z W o d n ik , Ś w ierzaw  a,ki .J. z 
H o ry e b ia d , Z a ru d z k i A . z C z o rtk o w a .

Wyjechali u  Lwowa d. 26 marca- 
P P . J a s ie ń s k i  K . do  W ie d n ia , B je lsk i J- 

d o  R y c h c ie , G o ła s z e w sk i W . do T a rg o w isk , 
H r. D un in  A . d o  G łę b o k i.  Ł o d y ń sk i I I .  do  
M ila ty n a . — M o raw iec k i M d o  Z ło c z o w a , 
K arc z o w sk i S . d o  P ra g i ,  P rz y s ic c k i  K a r . J o  
R u k o m y s z y .

n 1 .■ S3łw9 \

Uw iadom ienia
R e s ta u r a c ja ,

przy dworcu kolei żelaznej vy pobliżu 
miasta Jarosławia na trakcie z Polski 
z ogrodem publicznym f  pokojami go- 
ścinnemi, piwnieami i stajniami, z wy­
szynkiem trunków, jest od I maja ij. 
r. na lat kilka do wynajęcia.

Bliższa wiadomość w Zarządzie 
dóbr w Pawłosiowie, post. restante

P I3 0

■la. i oajv' -.ci 
•iatl cb^njo-Tc

- 1 0 3 5  s!t»
1 ( s i n  e l Ł: t n s r  V

Takowy upizy wilejowany dla ccsmstwa «ustij«ok,ogv krój^stwa praskiego 1 s a s k i e j ,  zaszczycony medalfeni w, Lon 
dynie w roku 18F2, w Paryżu, w Mnichowie i w Wiedniu, 1 używany w n.rółewskick stajniach w Anglji ilPiusiech z 
pajlepszym skutkiem, jak świadeią zaszczytne uznania, udzielone wynalazcy od urzędów koniuszych, okazał się jikutęęznyin

T O

d la  koni przeciw gruzołom, ochwatom, kołkom, brakowi chęci do jadła,
.. . . . . .  . . . .  . w s t i d • • ■ •* 1 -/ni .i

mianowicie utrzymuje
d o b r e j  m s z y  j ó g n 't o d i c i ;

dla bydła ro g a te g o  przeciw dójce z krwią zmięszanej i wżdęciu, przeciw aójee złej i w ‘małej ilość, 
której jakość przęp użycie powyższego proszku polepsza się w sposób zadziwiający, przeciw chorobom płu^, w czasie 
cielęnia się krów okazuje się nżycie jego hardzo skatecznem, niemniej korzystnie działa na słabowite cielętla;

dla owiec przeciw motylicy i wszelkim cierpieniom podbrzusznym, których przyczyną nieczynność orgapjjw; — 
Przeciw niepłodności zwierzeń domowych zasługuje na p o le c e n ie

Kwiat żywiczny.

ł n ł i ł i i .C  a w ł g l ę d o i e n i h t t l
11 " ,  ■ l1

m agazyn dboaia gszę}k\ego rodzaju  
od 3 & września f. L Da płatu Marja 
ekiin nr f T vr domu p. Łodyóskre 
go obok doum zajezdnego pod Tygfy- 

sem istniejący, poleee tg- • r„
S l o r a r a y s z m i e  szewców lwowskich

z te ra  o zn a jm ie n ie m  iż t a k  eo  d o  j a k o ś ć . 
ja k o  te ż  ta n io śc i ż a d n e  ob ó w ,e , z o b c y c h  k ra  
je w  sp .o w a d z o n e , w ty m  sk ła d z ie  z n a jd u ją -  

1 eavn,i s ię  m e w y ró w n a  J  • ‘ 
jąc  raz , n a  w zg lęd z ie  ’ z a p o b ie n  w z m a g a ­

ją c e m u  s ię . sp ro w a d z a n iu  o b c e g o  o b ó w |a , po- 
w tóre u m ia rk o w a n ie  a  p rz e d e w s z y s tk ie m  
co d o  ta n io śc i p ra k ty c z n e  w y ra c h o w a n ie , iż 
o b ó w ia  le p s z e g o  p o  n iże j um ieszczonej" i s t o ­
so w n ie  d o  j ą k n ie 'M in io n e j  cea ie  ż a d n ą  m ia ­
r ą  u ig d z ie  d o sta ń  n ie  m ożna, p o z o s ta je  S to ­
w arz y sz e n ie  w  te ra  n iezacb w ia n em  p rz e k o -  
n an ii iż w sz e lk a  ta ń s z a  w y p rz e d a ż  o b ó w ia  
w e L .p o w ie . k u p u ją c y m  w  m ie rz e  tu te j s z e ­
g o  w sroón Ii ty lk o  s t r a tę  p rz y n o s i .  1

T u s z ą c  so u ie  iż  to ^  gi n iem a n ie K aauen 
z n aw c a  p o d z ie lić  i p rz e tu  z a m ia r  S to w a rz y ­
sz e n ia  k u  d o b ru  o g ó ln em u  w zm ocnić  z e c h c e — 
p o d a je  s ię  do  w iad o m o śc i n a s tę p u ją c a  sra ła  
c e n a  o b ó w i*  " '  tre " i  h j t i i s  t

B u c ik i e ie ię e r  z g u in ie m s ty k a  ro ż n e g o  
ro d z a ju  - I r -  od, 3. d o  5  z ł .  50 Jtr.
» _Buty ju c h to w e  i c ie lę c e , p o lsk im  kr-p- 

J_°d- ‘ od  7 do  9 zł.
LUly k o z to w e  p o lsk ie  od 6 do, 8 zł.

63 6--lłł
L..1

Skład powyższych artykułów.niefałszowanyck utrzymują Jodynie we J^w ow ie K o n s ta n ty  ta  L ierską., » p t|k a  P io ir a  
Mikokaozt]. apteka A. B e r i in e r a ,  i apteka Zyg. R u k e ra  (dawniej Toraanaa.) 

w Bóbrce U. Ozarnik, w Przemyśla Fiv Gałdecąka i sy n , w Brzeżaaach J  Margulies w  Rzeszowie Scłmiteji 1 -spółka, 
w Brodach W. Deckert, w Drohobyczu I/. Kleczkowski, w Oświęcimie St. Dołkowski, w Radziecbowie A. Jasklewisz,. 
w Tarnopolu E. Latinek i A Morawetz, w Żółkwi Krzyżanowski.     15 S^pO*- i

->l

iSkfod perfu^), kosmetyków i mydeł
1 w aj sławniejszej iv Paryżu fabryki /j. L E tilip fttt, nadwornego 

dostawcy dworów francuzkiego) rosyjskiego i włoskiego

na ulicy Śgo Honoracjnsza Nr. 207.
znajduje się u p -  apteka dawniej T Q M A N ^A  we Lwowie.

ałb
T “

Jarosław. 151 1 - 3

Dóui specjaiuy v»sławiufiy we Fr»ucji z w y r o b u  uiydeł toaletowych jak  
również perfum różnego rodzaju. Najwykwintniejsze mydła łagodzące skórę i 
wydające woń najprzyjemniejszą s ą : (Udoskonalone Lactnarinr albo Thridace 
COLD-CREAM — Aniygdałin zapachu malinowego iftlPERrAL ,
Najmodniejsze perfumy .w. Pary żu i najwięcej przez znawców poszukiwane s ą : 

Lys de la Vallće | Esencja z Banana czyli figi indyjskiej.
Esencja z fiołków wynalazku Legrand, j „ z kwialą indyjskiego 

„ z kwiatu Magnolj. | i  kwiatu bzt^ majowego.
;:S : 9 b't» ---- ------ *—4 1 - r'"  "  , i
Śmietana ORIZA de N1NON de LENULOS utrzymuje świeżość i m ło­

docianą cerę skóry, jak również działa na "'spędzenie zmarszczek Z twarzy. 
L 0 T I0 N  ORIZA LACTE utrzymuje świeżość ciała i delikatność skóry i spę­
dza najuporczywsze piegi. - W o d a  t o n i ć z u a  C h i n i n y  i p o m a d a  du 
BAUME da TANIN potrstrzymnją wypadanie włosów, odradzają j e ,  zapobie­
gają siwieniu, jak również czyszczą wybi rnie głowę. Dla uniknienia jiodra- 
bianyeh i fałszowanych artykułów tej fabryki, kupujący żądać powinni okaza­
nia im. m k ó w  szczególnych świadcząoyob o wiaroeodnośici doobodzenia.

-  ■ a - - j  u 3—0*”*

l * i , v l k r  z  r

p. Cauyin y
a p te k n rz s -c b e m is ty , u czn ia  szM ołj w y ższe j 
w P a ry ż u , p rz y  p lacu  T ry u m fa ln e j b ra m y  n r  1 0 '[  

P IG U Ł K I, te  p o m a g a ją  t r a ^ ię n iu  p o k a r -  -| 
m ów , sę  to ń ic ż n e  I k re w  czy sz tjzące . U ży c ie  
ich ła tw e  a  sk u te c z n o ść  n ie z a w o d n a ’ S ą  j e ­
d y n y m  ś ro d k ie m  p rz e c iw  n ie s traW n o śe i, z ły m  
h u m o ro m , o s tro śc i k rw i, a  najlejpszem  le k a r ­
s tw e m  na p o w ró cen ie  d o  n o rm a ln e g o  s ta n u  
fu n k cy j ż y w o tn y c h . P rz y g o to w a n e  w y łą ­
czn ie  s ro ś l in n y c h  su b a ta n e y j, i w z m acn ia ją  
k is z k i  i trzew a  e z y sz ę z ą , n ie  u t r u d z a ją  żo  - 
ł ą d k a  i n ie  o s ła b ia ją  ża,dnegc( z  o rg an ó w , 
c ia ła , u ż y c ie  ich  n ió w y m a g a  an i d y e ty ,  a n i 
o so b n e g o  n a p o ju ; p o d  ty  tir w zgilędem  s ą  on e  
je d n y m  z n a jd o g o d n ie js z y c h  i n a js k u te c z n ie j­
sz y c h  ś ro d k ó w  c z y sz c z ą c y c h  d o tą d  zn an y ch , 
i d la  te g o  w s ła b o śc ia c h  g w a łto w n y c h , a  
z w ła sz c z a  c h ro n ic z n y c h , ja k  z śp p le n ie  k isze if, 
zam u len ie  ż o łą d k a , a s tm a , m o tn y  k a ta r ,  l i ­
sz a je , m ig re n a , bói g ło w y , szkrj> tu ły  i] t .  d . 
p o ż ą d a n y  sp ra w ia ją  sk u te k -

W artości P IG U Ł E K  p . C a u r iu  w d w óch  
s ło w a c h  d a  s ię  s tr e ś c ić :  p r z y w ra c a ją  i u t r z y ­
m u ją  z d ro w ie .

C en a  p u d e łk a  1  z ł .  25 k r . ,  a  z p r z e s y łk ą  
1 zł- 50 k r .  S ą  do  n a b y c ia  w  a p te c e  p o j  
B a ra n k ie m  W o jc iech a  M oledzińsjk iego  w  K ra ­
k o w ie , u S ta n is ła w a  R ie d ła  w S a m b o rz e , u 
M ro zo w sk ieg o  w  W a rsz a w ie , u (Jh ro śe ic k ie -  
g o  w  W iln ie  i u  T om an lca  w e L w o w ie .
1 35 ( 4 - 0 ) *

T.OTWB [ i* )^

5y uniknąć wśzełkicL nie-1 
przytjeinuośei mogących wynikitejc , 
powodu sprzedaży rękawiczek , 
gl ancow^iych po różnych ;prowinc ; 
jach fałszywie jako  mój wj rób, ' 
jestem zmuszony oznajmić szano ' 
ynei publiczności, iż każda parta 

rękawiczek wy chodząti v ;
A a m ej fa b ry k f  

W y raźnio jest zaopatrzon| mym .
' 8temP,era ...........  ;

Z FABRYKI,ł W ;WfTTB |Ii

h/  D\VO«SKIE(iO
:WE LW OW IE.

4:1 ł 10 4 I5j

■”  "V . -
Niżej podpisanj poleoa do zasiew* t* 
wszystkie gatą^ki u a s io i i  lM o w y c h , 
pas tewnych,  jarzynnych i kwia­
towych ,  zaręczając za dobroć i siłę 
kpekowaniw tychże , jakoteż za rychłą 

- j  " i rzetelną usłagę,
N euaian ii i K ie in e n

L p rz y  p łucu  M a rjack im  p o d  l. 3 6 1 . 
‘ 106 1 1 - 1 2  1 1

C o  t ^ l h  o

w Paryżu, Berlinie i Wiedniu
n a j n o w s z e g o  n a  t e r a ź n i e j s z a  p o r ę -

a  u b r u ń  ^ u l o w y c h  „ N e ^ l i ą e ”

NARZUTEK I
* . . .

otrzymać można było, sprowadził już

%nany % tanich cen

*LRq
tu*
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ł i n t i B . a i  

j t s d  D b u il j

•|dvłatkLT .d^nitóio 3 wró«no; o-> ■ |

p o l e c a  t a k o w e  s z a n o w n y m  d a m o m
. .  •> i -  l i js u -K  • • ć - w  ;t  aiu!, <• A j

W  ' " • c i i««̂rovvnie jak otrzymane
,  i  ( j 1 ■

Rudolph Gesęhoepf,
m a s z y n i s t a  we  L w o w i e ,

p o le c a  sw o ja  na  p rz e d m ie śc iu  Ź ó łk iew sk ie łn  
, p o d 1 Li 2.19 n ap cze c iw  klasatD rS  0 0 ,  J3 a ry - 
j  j i I ja n ó j

wyroonię maszyn^gospodarskioh  
wszelkiego rodzaju

tm aao w lc ie
m łu c a rn ie  d o ln e  i' p ią teo w o , m ło c a m ie  d o lu e  
razom ) z w ia ln ią  oBymid p o ls k ie  i n ie m ie c ­
k ie  d o  c z y sz c z e n ia  zb o ż a ,, d o sk o n a łe  m ły n k i 
d u m ie len ia  z b o ż a ,  g n io to w n ik i ró ż n e g o  ró- 
afeaai. u a o e z y  p M o  iy z tc ro k o n u e  s ie c z k a r ­
nio z w y k le  i an g ie lsk u - s ie c z k a rn ie  tra n e m  
k ie  ni trz y  g a tu n k i s i t . z k i ,  k tó re  o ra z  m ier- 
żw ę  p io s tu ja  , m a sz y n k i do  rrzitięei& : d 'i ie w a , 
m a jz y n y  d o  k o re z o w a n ia  p n ia k ó w , p rz e  ■ 
t r z ą s s e z e  d o  suB zeuia s ia u a  i k o n ic z y n y , sic- 
k ae z e  d o  b u ra k o w  i k a r to f l i ,  w a g : k r z y ż o ­
w e i d ecy m ak ie , p ra sy  d o  w szelk icu- p o trz e b , 
k o le śn ie y , r a d ła , p łu g i w  ró ż n y c h  ro d za jach  

f /d  6 i  incil łjjp J  .opaiolni o^sa
i 5»ęl'N .»ei U—  U ę. >i iq ąi
!n 1 śdi :t, f .'ja; jJ^;svvoq

F r / \ .  te j sposobnoB ci ■ ośm ie la  laię S z a n o ­
w n ą  P ub liczno , i  z ap ew n ić , iż  s ta ra n ie m  je g o  
będzie- p rz e z  d o s ta rc z a n ie  ( lo b ry ć ! 1 w y ro - 
bow  i ż ą d w ic  j a k  ln ijm a ie j^ ty c h  cei. o ra z  
p rzez  s z y b k ie  w y k o n a n ie  p o w ie rz o n y m  mu 
rob(SCŹzjertfiS^?sofee-zK nfanie-jógóhie: w

1  - J i i J  ’ l f ł—,10
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Wydawca H i p o l i t  S t u p n i c k i . Odpowiedzialny redaktor J a n  D o b r z a ń s k i . Z drakami K. Pillera.

Uniwersalne pfótnu 
i reumatyczDe

Bko n a jp e w n ie js z y , p r ę d k o  i n ie z a w o d n e  
sk u tk u ją c y  e ro d e t z a p o b ie ż e n ia  w sze lk im  
ro d za jo m  g o ść ca , re u m a ty z m u , k u rc z ó w , k o ­
le k , sp u c h n ięć  cz ło n k ó w , k rw io to k ó w , z w i­
ch n ięć  i p o d a g ry . P rz e c iw k o  g o ść co w i w  
g ło w ie  i p o d a g rz e  n ie  m a  d o tą d  p e w n ie jśz J -  

ś r ( ,  : . ś w d k a  j a k  to  p łó tn a , , „
P a k ie t z  p rz e p ise m  u ży w an iu  Kosztuje 

1  z łr . i k r .  w a l. a u s t r . , p a k ie t  .p o d w ó jn ie  
s iln y  n a  z a d a w n io n e  c ie rp ie u ia  2 z łr  1 0  k i  • 
w al: austr. T u d z ie ż

. I Paryski aniwersalnj plaster
i ,

n a  w szfflk ieg t ro d z a ju  ran y , o d m ro żen ia  
odo łsłd .

z p rzeD łeetn  w ifk s z y  k o sz tu je  5 2  k& 
? ■V9 j»  n m n ie jszy  „ ’ 3 5  ^

D ostać- m ożna je d y n ie  w a p t e c e  H a c k e ­
r a  (d a w n ie j T o m a n k a )  w e  L w o w ie ,  w h an ­
d lu  T e to f .  S e ife r ta  w  K ra k o w ie  i w a p te c e  
J a n a  Tom anfcl w  S ta n is ła w o w ie . 140 5 —H  

a .' Ł- -  ' !L  i j J s R iw w r l
■— i ■


